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VIII.

LEKCYA POEZYI
(C i?g  d a lsz y .)

Inaczej jednak rzecz m iała się z Julią. Przyciągana 
wyższością jego ducha um iała się zawsze zatrzymać w przy- 
zwoitem oddaleniu, a  chociaż ją  to  czasem kosztowało wie­
le przezw yciężenia, giętka jednak jej dusza wyszła 
zwycięzko. S trzeg ła  się więc najmniejszą oznaką dać mu 
poznać, że mu z duszy je st przychylną, a gdy pomimo 
najszczerszych chęci tego uczucia ukryć nie mogła, pokry­
wała je wygórowaną grzecznością, której istotnego znacze­
nia niepojął nigdy z książki uczony młodzieniec, lubo zda­
wało mu się często, że je  sercem odgadnął.

Lecz uczucie to Julii nie było dotąd wcale uczuciem 
miłości. Biedny ju rysta  niemógł z całą swoją postacią 
wejść jako bohatyr romantyczny do jej młodej główki, a 
jeż l i  jakaś część jego tam  mieszkała, były to  piękne wy­
kłady z dziedziny literatury  narodowej, poezyi i historyi i 
jakieś ułamki odczytanych utworów.

f e  dziwnie piękne wiązanki miały wprawdzie firmę 
biednego Roberta, ale on sam sta ł jeszcze na uboczu, i 
nie śmie nawet prosić o wnijście.

Mimo to zdawało się, że piękna i m łoda Przemyślan- 
ka była sam a z sobą w sprzeczności. R az powiedziała jej 
panna służąca w żartach, że dorodna jejmościanka zanadto 
z w ielką uwagą słucha wykładów i rozmów swego nauczy­
ciela, i że to  nie dzieje się bez ważniejszej przyczyny.

Na samo to podejrzenie wpadła młoda amazonka 
tak i gniew zapalczywy, tyle w tem widziała dla siebie n- 
fazy j poniżenia, że tylko prędki i strategiczny odwrót p. 
służą.-ej mógł ją  w dalszym powstrzymać wybuchu. Przy- 
pusz. nie to  wydało je j się tak nienaturalne i tak śmiałe, 
że no upływie pierwszego gniewu uczuła ból zranionej du- 

odszedłszy do swego pokoju, musiała go hojnemi 
łzami ukoić.

Inną razą stało się 'jakoś przeciwnie. Pewien mło- 
dziem >szek zgrabnej maniery, a nawet zgrabnego dowcipu
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począł był raz popisywać się w gestykulacyi i mimice. 
Chcąc wyobrazicielkę pól miliona ubawić ja k ą  postacią zna­
jom ą, wybrał sobie za typ manierów nieudolnych i śmie­
sznych, naszego biednego jurystę. Już  w pierwszym akcie 
tak był piękną Przemyśłankę na siebie rozgniewał, w tak 
groźnej i wyzywającej postanie ujrzał ją  naprzeciw siebie, 
że musiał wszelką rezerwę swego dowcipu postawić w 
linii bojowej, aby tak  bohaterską obronę przełamać. A że 
zimny dowcip walczył przeciw gorącej namiętności, łatwo 
więc było mu zwyciężyć. Nie raz jednak zwycięztwo wię­
cej szkodzi niżeli przegrana, a to  wydarzyło się teraz 
zgrabnemu paniczowi. Jak  pierwej wyobrazicielka półmi- 

. iiona dosyć w jego dowcipie lubowała, tak te ra z  tem nie- 
i znośniejszym sta ł się jej młody dowcipniś, a nawet z nie- 
I wysłowioną rozkoszą okazywała mu przez cały wieczór 
| naoczną pogardę. A gdy i to jej oburzonemu sercu 

nie mogło zadosyć uczynić, opuściła salon, i odeszła do 
! swego pokoju, aby się tam do woli wypłakać.

Tak dziwaczna sprzeczność była w jej usposobieniu.
Czasami zdawało się, że postać uczonego zajmowała 

jej myśli, i że ją  w myślach często analizowała. Tego do­
wodziły różne jej zapytania, na które nieraz biedny jury­
sta  nie mógł na prędce znaleść odpowiedzi. I  tak wiedząc 
o tem, że R obert pisze, i mając w podejrzeniu kilka utwo­
rów poetycznych, które jej tenże w zastosowaniu do wy­
kładów swoich odczytał, że takowych autorem jest sam wy- 
kładca, zapytała go nagle:

— Panie kochany, rozwiąż mi pan zagadkę.
— A gdzież mnie stać na rozwiązanie zagadki, od­

parł z ałuzyą jurysta , jeżii ona pochodzi z ust samej ni­
gdy nieodgadnionej zagadki?

— A  cóż to  pan nazywasz mnie zagadką?
— Każda kobieta je s t nią, a pani tem bardziej.
— Niezgorsze komplimenta prawisz mnie p a n ! A 

z kąd to pan wiesz, że kobieta jest jakąś zagadką ?
— Historva starożytna nam to wyjaśnia,.
— 1 cóż wyjaśnia tą  razą i
— Starożytne narody uwielbiały wszelką potęgę tak 

umysłu, jak  i charak teru , i nadawały je j odpowiedne po­
stacie. Między innerni wyobrażono sobie dowcip w utwo­
rzeniu i rozwiązywaniu zagadek w postaci kobiety, k tórą 
sfinxem  nazwano.

— Że też pan tyle pięknego, i oraz tyle brzydkiego
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z tej historyi umiesz wydobywać, któż w tej szkaradnej 
sfindze zechee widzieć dowcipną kobietę? Jeźli i uczeni po­
dobne tym  starożytnym  m ają gusta, to  nie są warci, aby 
z nimi rozmawiała jaka, według nowszych wyobrażeń ła ­

dna kobieta!
A le  na tak  piękny zwrot nie umiał nasz uczony na 

prędce odpowiedzieć

Przewróciwszy kilka kartek  poczęła czytać:
„A łłah  stworzył ziemię i wszystko, co się na niej 

znajduje. N ajprzód stworzył poetę, a  stworzył go w różo­
wym promieniu jutrzenki, w niewysłowionej roskoszy pierw­
szego natchnienia. I  rzek ł do n iego : Skrzydła siedmio- 
barwne będą unosić duszę twoją w krainy raju  i nieba, 
a zstępując na ziemię, będziesz opowiadał ludziom o nie-

Nacieszywśzy się trochę w ystrzeloną strzałką dowci­
pu, Ju lia  prowadziła dalej rozpoczęty dyalog:

— W ięc nie rozwiążesz mnie pan mojej zagadki !
—  Będę próbował (quid tentare n o ce t?  miał już li­

te ra t na języku, ale połknął). Niech pani ją  wypowie.
— Moja zagadka je s t krótka i prosta : Czyś pan po­

etą, czy uczonym?.
Była to wprawdzie zagadka krótka i prosta, ale dla

jurysty  była ona ćwiekiem w głowę. I  zaprawdę pytanie 
to  powinienby sobie nie jeden z pisarzy był zadać, zanim 
się wziął do rymowania nabytej nauki, albo w rozm arze­
niu poetycznem porwał za rylec historyi, i poważne jej 
kontury pokrzywił w arabeski fantastyczne.

Nie łatwa więc była taka odpowiedź na to proste za­
pytanie dziewczyny, a  chociaż takowe wydawało się litera­
towi za zbyt subtelne, wszakże mimo najszczerszej chęci 
nie mógł jej tego dostatecznie wyjaśnić.

Mając w pamięci owe grube na oknie leżące poszy­
ty , na których napis był poesia oriyinalis, zdawało mu się 
że je s t poetą w całem słowa tego znaczeniu. A  gdy mu 
znowu na myśl przyszły jego excerpta, to uniósł się taką 
dum ą swojej uczoności, jakoby w kieszeni miał już paten t 
na członka S orbonny paryskiej albo przynajmniej krakow­
skiego towarzystwa uczonych.

Namyśliwszy się więc chwilkę, rozpoczął był swoją 
odpowiedź, rozmierzoną na długą perorę. P iękna jednak 
elewka była dzisiaj dziwaczną i niecierpliwą.

— T ak  albo nie, przerw ała swawolnie.
—  Odpowiem pani czynem, odparł pompatycznie filo­

zof, historyk, poeta, jurysta , ale wprzód wyjasniej mnia 
pani, z jakich motywów to zapy tan ie?

— Z bardzo prostych i naturalnych motywow. C zy­
ta łam  właśnie temi dniami legendę wschodnią, w której 
opisane jest stworzenie «uczonego’> na proźbę antykwaryu- 
sza. W ięc widać, że stworzenie literatów nie było w p la­

nie stwórcy.
Zadziwił się jurysta na taki wywód genealogiczny 

swego pokolenia, i już chciał się z ofiarą swoich «excerp- 
tów« nazwać poetą, gdy wesoła dziewczyna poczęła dalej 

mówić:
— Jeżeli pan chcesz co z genetycznych szczegółów swe­

go rodu usłyszeć, to słuchaj pan z uwagą:
Ju lia  wzięła do rąk  książeczkę jakiegoś fatalnego 

fo rm atu , który już przez swój dziwny rozm iar, sprawił na 
biednym juryście niemiłe wrażenie.

znanych im roskoszach!... Później uformował z gliny stwo­
rzenia podrzędne jako t o : rzemieślników i wyrobników; 
a gdy już słońce ku zachodowi się miało, a glina przez 
upał dzienny znacznie stw ardniała, zakończył dzień pracy 
stworzeniem małego człowieka, którym  był (iantykwaryusz«.
I wszedł A łłah  na pokoje niebios, aby po dziennym tru ­
dzie wypocząć. Aż tu  staje przed jego obliczem antykwa- 
ryusz, i z płaczem odzywa się do stwórcy, że w całem 
społeczeństwie niema nikogo, coby jego towar „po cenie 
zniżonej“ chciał kupować. A łłah  uznał słuszną skargę au- 
tykwaryusza,, i już samym zmrokiem udał się na ziemię, 
a znalazłszy kawałek wyschłej gliny, uformował z niej 
z wielką trudnością istotę ludzką. I  rzekł do antykwary- 
usza.- Oto je st isto ta , k tóra stary  twój tow ar nabywać 
będzie, i do twego handlu wiele się przyłoży. A istotą 
tą  jest uczony z ks ią żk i* —

M łoda dziewczyna odczytawszy tę  powieść wschodnią 
o uczonym, rozśmiała się serdecznie w oczy zaam baraso- 
wanemu juryście, którem u tą  razą  nic więcej dokuczyć nie 
mogło, jak  pamięć na owe grube poszyty siwe, leżące na 
oknie, a  stanowiące niezaprzeczone dowody jego uczono­
ści z książki. Jakkolwiek poszyty te  dla przechodzących 
ulicą Świętojańską nie mogły być tajem nicą, nie było je ­
dnak koniecznością, aby o nich miała wiedzieć piękna jego 
uczennica. Uspokoił się więc tą  myślą zafrasowany literat, 
przybrał minę odważną, i dosyć niezgrabnie wyparł się za­
rzuconej mu uczoności książkowej.

Nim jeszcze na ulicę wyszedł, powziął już zamiai 
pozbycia się jak  najprędzej tych dowodów nienawistne; 
mu teraz uczoności książkowej, a zawyrokowawszy już  w 
duchu nie odwołalne autodafe wszystkich swoich excer 
plów przebiegł szybkim krokiem ulicę Syxtuską, jakob 
obawiał się goniącego za sobą nieprzyjaciela. Uspokoił s- 
dopiero na widok statuy patrona ogniowego, którego p 
moc nie byłaby tą  razą pożądaną. I słusznie spieszył s ,,  
litera t, bo za nim pędziła fantazya wschodu, a przed nim 
trwożył go swawolny i szyderczy uśmiech pięknej uczennicy.

Zamierzony a ten ta t na niewinne, historyczne excerpta, 
aczkolwiek był wielką niesprawiedliwością, był jednak do­
wodem, czem była naszemu literatow i Julia, i jaki wpływ 
wywierała na jego systematycznie ułożoue idee. W  a*.ten- 
tacie tym było nawet coś więcej, niżeli prosty nierozsą- 
dek, była pewna nieudolność zdania, i przyswojonej raz 
zasady; ale młodzieniec biedny wyrósł ze swemi zdaniami 
sam otnie, i nie mógł ich bynajmniej utwierdzić w walce



ze zdaniem i dowcipem społeczeństwa. To też bohater w 
samotnym pokoiku z piórem w ręku, tchórzem był w obec 
przeciwnego mu zdania, jeżeli na to  zdanie potrzeba było 
odpowiedzieć ustnie. Ten przymiot naturalnym był skutkiem 
jego jednostronności i niepraktyczności w stosunkach to ­
warzyskich. Gdyby kto mu był w jakiem  piśmie czasowem 
uczynił zarzut z powodu jego uczoności, gorącej fantazyj, 
lite ra t byłby rzucił w świat obszerną i uczoną replikę, i 
stoczył by był na papierze walkę bezkrwaw ą; ale zarzut 
ten pochodził z ust koralowych, uroczych uśmiechem lek­
kiej ironii i dowcipu, a w obec takiego nieprzyjaciela za­
niemógł uczony jurysty  rozum, i począł się wstydzić mo­
ralnie uzbieranych piórek swoich.

Ale ktoż zdołał zadość uczynić pierwszym swoim 
przedsięwzięciom ? Czyż takiej pokusie nie uległ najpryn- 
cypalniejszy swego mistrza uczeń w przedsionku Kaifasza.?

Już sięgnął nieubłagany poeta po smutne wybladłe- 
go lica poszyty, już spojrzał okiem znaczącem na pobli­
ski kominek, ale uczucie rodzicielskie odezwało się jeszcze 
w jego łonie. Otworzył poraź ostatni m anuskrypt, aby po 
raz ostatni odczytać napisy i glosy, zanim je  odda na pa­
stwę płomieniom.

Ale ulubione jego i nie jego dzieci, tak  czulą mia­
ły dzisiaj fizyonomią, tak się na jego okrutne skarżyły 
serce, że zdało się literatowi słyszeć ich skargę żałosną :

„Robercie, Robercie, jeszcze kur nie zapiał, a ty 
wypierasz się nas.”  1 rozczulił się ojciec swoich, a opiekun 
cudzych dzieci, i uznał swoją porywczość. I  wziął biały 
arkusz papieru, i obtulil nim swoje i nieswoje dziatki, a 
czyniąc zadość wyrządzonej im krzywdzie, wykreślił w 
natchnieniu dużemi literam i napis: «Excerpta aaiptorum
antiquorum« i w tryumfie na okno położył.

Pozbywszy się swego szału począł spokojniej roz­
myślać nad zadanem pytaniem ; ażali jest poetą, albo uczo­
nym ? Powieść wschodnia czyniła na nim tem  większe wra­
żenie, im więcej między nią a  sobą wynajdywał podobieństwa. 
Antykwaryusz bowiem w ta k  ścisłych z nim zostawał 
związkach, że pierwotne stworzenie „uczonego" w tej 
powieści opowiedziane, jakoś dziwnie stosowało się do je ­
go położenia.

Lecz myśli podobne i obawy ustąpiły wkrótce innym 
marzeniom, jakiem i natchnęła go rozmowa z Ju lią .

Zaraz bowiem na drugi dzień chciał nasz lite ra t jak 
to już był przyobiecał, odpowiedzieć «czynem '> swojej elewce, 
czyli je s t poetą czyli uczonym. W  długim więc zimowym 
wieczorze napisał poemat, dłuższy i nudniejszy niżeli sam 
wieczór zimowy, w którym to poemacie więcej było ab- 
strakcyi, niżeli w najpraktyczniejszem dziele niemieckiem, 
więcej alegoryj, niżeli w „komedyj Dantego" a więcej sza­
rad i lomigłówek, jak  w calem półroczu illustracyL p a­
ryskiej.

Z wielką uwagą słuchała go Julia, a chociaż nau­
czyciel je j w takich razach nigdy się do autorstwa nie 
przyznał, pojętna jednak uczennica odgadła z pierwszych 
strojów, że z takiem uczuciem mówi się tylko o własnych 
dzieciach. Wysłuchawszy więc do końca, zapytała się na­
iwnie, czy to nie je s t dosłowny przekład jakiego niemie­
ckiego uczonego poety, tyle w niem bowiem słyszała słów 
i pojęć czysto naukowych, że zrozumieć nie może, jakim 
sposobem mógłby kto inny tak  pisać i z taką reflexyą na 
własne swoje uczucie.

— O t wiesz pan co, kończyła dalej szczebiotliwie, 
wszystko mnie się zdaje, że tym  uczonym poetą jesteś 
pan sam, a  chociaż to piękna rzecz je s t być uczonym, ale 
nietrzeba mieszać z sercem tego, co w głowie siedzi. 
Pisz pan, co panu serce dyktuje, gdy pan piszesz poezyą, 
a nie łykaj pan wtedy tego co w głowie siedzi. A jak ła­
two serce od głowy rozłączyć można, to panu zaraz oka­
żę. Mama odeszła do kościoła, a córka jej tymczasem 
pobawi się w rolę nauczycielki. Nauczyłeś mnie pan już 
wiele dobrego, na mnie teraz kolej pana coś nauczyć. 
Pójdź tu. —

I odskoczyła z figlarnym uśmiechem, a zwolennik 
mitologii poprzysiągł w duchu, że to  wykapana «Psyche", 
Siadłszy do fortepianu, uderzyła w klawisze a zmieniając 
nieznacznie tony i akordy kiwnęła na zdumionego jurystę , 
aby się przybliżył.

— W ięc rozpocznijmy pierwszą lekcyę nauki o po- 
ezyi, przemówiła śród morza harm onii; ale l i te r a t  jej nie 
słyszał, bo w tej chwili był on już prawdziwym poetą.

Nie wiedział sam teraz, co wprzód miał podziwiać 
w tej dziewczynie, czy trafność jej zdań dopiero co wy­
rzeczonych, czyli ten urok niewysłowiony, który go przy­
kuwał do każdego je j ruchu, do każdego drgnięcia jej 
drobnej rączki, do każdego odłamka harmonii, która jak 
zdrój żywy wymykała się z pod różowych jej palców.

W  sercu jego było mu, jakoby w niem sta ła się 
nagle jakaś próżnia, którą powoli wypełniały powzięte w 
tej chwili wrażenia. Zwolna sączyła się niezaznana nigdy 
melodya i tworzyła dziwny, dramatyzujący się obraz nie­
widzianych dotąd postaci. B yła to chwila zachwycenia. Kto 
ją  m iał w swem życiu, ten ją  pojmie wspomnieniem, a 
kto je j niemiał, d ła tego niewystarczy żadne malowidło.

W idząc dziewczyna, że lica poety okryły się śm ier­
telną bladością, a oko zabłysło ogniem dziwnym, gorącz­
kowym, zaprzestała pustoty, której doniosłości nie znała, 
a odchodząc od fortepianu, chciała wrócić na miejsce 
przed stolikiem. Ale rozmarzony młodzieniec pochwycił ją  
za b ia łą  rączkę i wycisnął na niej pocałunek gorący.

—  Nie przerywaj Pani swego dzieła, przemówił drżą­
cym głosem, któreś tak  genialnie rozpoczęła!

Julia uczuła, że przy całowaniu ręki przeszedł ją  ja-
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kiś dziwaczny pra.d elektryczny, a w licach swych uczuła 
więcej gorąca. Z większą niż przedtem  powolnością zajęła 
na  powrót miejsce przed fortepianem; a śledząc z trw ogą 
poruszeń natchnionego poety, zapytała się go dziwnie 
dźwięcznym głosem :

— Cóż chcesz pan, abym ma zagrała ?
—  Jak i „dytyram b" wzniosły i poważny !
— Cóż to  jest „dytyram b"?
— O h ! wracasz pani do wykładów naukow ych!
—  D la czegóż pan w chwili natchnienia mówisz wy­

razam i nauki, która w głowie siedzi, a  nie wyrazami, \ 
które są w sercu !

—  P ra w d a , praw da, doskonała lekcya!
Tu spojrzał rozmarzony jurysta w cudnie jaśniejące 

oczka Julii, która tą  razą  zdawała się być w usposobieniu j 

nader uroczystem, jakoby się przygotowywała do powzię- ! 
cia wrażeń bardzo ważnych. N a je j twarzy młodziutkiej j  

malowała się pewna refłeksya, która zdarzenie obecne poj- ! 
mowała ze strony poważnej.

W idok ten kusił i trap ił gorącej wyobraźni młodzień- ! 
ca, i gdyby nie nad e r żywe wspomnienie altanki chmielowej, j 

byłby niezawodnie odbył akt, którego niestosowność pojął- 1 
by sam za chwilę. Powstrzymał się więc w spowiedzi swo­
ich uczuć, lecz cała postać jego była w tej chwili najzu­
pełniejszą spowiedzią.

Zam iast zapragnionego ^dytyrambu“ zasłyszał literat 
jakąś  nie mniej klasyczną melodyę, a gdy się w nią całą 1 
duszą wsłuchał, odszukiwał w niej powoli pojedyńcze tony 
umiejętnie oddanych melodyi narodowych. Zawrzało mu w I 
sercu, pełnem z nątury prostoty, a wyobraźnią swoją prze­
niósł się na zapomniane już „łoże królew skie", z którego ; 
baldakim u po raz pierwszy ujrzał otwierający się szerzej 
przed nim świat stworzenia. T eraz rozpostarły się ciasne 
granice jego pojęć, a świat żyjący, świat pełen cudnych 
uroków, wszedł w jego wyschłe serce. Jaśniej stało się w , 
koło niego, a nawet jakaś przeźroczystsza atmosfera oto- i  

czyła go. Pełną, swobodną piersią odetchnął młodzieniec, a j  

była to rozkosz dawno zapomniana! P ostać jego przygar- j 

biona wyprostowała się wspaniale, a nawet ubiór jego nie- j  

udolny zdawał się lepiej wyglądać. (C. d. n. j

M E WCZESNY ZAL. j
Niechaj k to  może światu sję kłoni,
W esołe nuci piosenki,
Miłości skarby sercu odsłoni,
I  dziewcząt wychwala wdzięki...
J a  mu braterskiej niepodam ręki,
Nieprzyznam złotej nagrody,
Ale wyśmieję, jeżeli stary,
A  pożałuję, gdy młody.

Był czas gdzie również z pogodnem czołem 
Śpiewałem pieśni ochocze,..
Dziewczę mi wtenczas było aniołem,
Św iat cały rajski... uroczy:
I  byłbym gotów za piękne oczy,
Za wdzięczny uśmiech dziewczęcia —
Chociaż zaledwo w życie wstąpiłem,
Rzucić się w śmierci objęcia.

I  ja  com wolność ceni! nad życie,
Za ptasią wzdychał swobodą, —
Do stóp dziewczęcia słaby jak  dziecię 
Skowałem duszę m ą młodą :
Zaczarowany błahą urodą.
Je j rusałkowem obliczem...
Strwoniłem siły ducha i ciała,
Spędziłem wiosnę na niczem.

I  cóż z miłości odniosłem w zysku,
Za trudów poświęceń ty le?
O t marną rozkosz w marnym uścisku,
I  szczęście krótkie, m o ty le :
A  potem męczarń niejedną chwilę,
Gdym przyszłość z przeszłości wróżył,
I  żal niewczesny, żem mej ojczyźnie 
Tak źle młodością mą służył.

W ięc niech kto może światu się kłoni,
W esołe nuci piosenki,
Miłości skarby sercu odsłoni,
I  dziewcząt wychwala wdzięki,
J a  mu braterskiej niepodam ręki,
Nię przyznam złotej nagrody,
Ale wyśmieję, jeżeli stary,
A  pożałuję, gdy młody.

B B.

M l 3UI| 1 M3 ta ią .
O brazek sp d fa e s n y ,
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(C iąg  d a lsz y )

Otóż takiem nabyciem starej panny i hrabianki zape­
wnił sobie pan Adam w on czas dość wygodną posadę oby­
watela, a fumy i grymasy żonine znosił z właściwą sobie fi­
lozofią, do czego pom agał mu wielce zapis Wyżniowy, uczy­
niony przez hrabiankę w przedślubnej romansowej epoce. I  
tak  poraź pierwszy spraw dziła się praktyczność przysłowia 
pana A dam a, b o : jakoś to  było.



A kiedy później z domu hrabianka wymawiała poświę­
cenie swoje mężowi, i dla złagodzenia swych cierpień me­
zaliansowych żyła ze samemi hrabinami a szczególnie h ra ­
biami, pan Adam  zaś nawrzajem poświęcenie płacąc poświę­
ceniem, żył sobie szumno i dworno, tak się to  jakoś nie­
spodzianie ułożyło, że pomału czuli małżonkowie, przez wza­
jemne poświęcenie się, poświęcili —  ze samej małżeńskiej 
miłości —  z kretesem cały swój m ajątek. Lecz pan Adam 
nie troszczył się o to wcale ; popijając węgrzyna powtarzał 
ciągle : Jakoś to będzie !

I tak było ! K iedy już poświęcenia do najwyższego 
stopnia doszły . kiedy żydzi z całego obwodu powłazili naj- 
niedyskretniej do tabuli z długami imościnemi, a  jegomość 
w dodatek wyrąbał cały las. zostawiwszy tylko leszczynę na 
rozpłodek, zmiłował się nagle nad niemi ich duch opiekuńczy 
i dał rok 18“ . Pan Adam wyjechał z kilkoma sąsiadami, 
końmi i ludźmi za granicę . . . .  i już na samym począt­
ku te j wyprawy, k tó rą , jako najstarszy, wziął pod swój kie­
runek, dowiódł towarzyszom niezwykłego talentu strategicz­
nego. Kiedy bowiem mieli się przeprawiać przez W isłę, pan 
Adam posłał jakiegoś chłopca do najbliższej stacyi pogra­
nicznych strażników z denuncjacją, jakoby: <,paczkarze mieli 
przemycać tow ary w pewnem miejscu." Strażnicy czekali 
darmo noc całą a pan A dam  przeprawił się o milę niżej.

Przeprawiwszy się szczęśliwie, mianowany przez tow a­
rzyszów dow odzcą za ten  strategiczny koncept, pan Adam 
przybył do najbliższego miasteczka i zaczął formować pułk. 
Że zaś lubił we wszystkiem dokładność i akuratnosć, a wie­
rząc w przysłowia jako w narodową filozofię —  twierdził 
zawsze: ((ze co nagle to po diable”, więc formacya szla po­
dług wszelkich reguł z należytem zastanowieniem. A gdy 
się już pułk uformował i wyćwiczył w m iasteczku, był puł­
kiem doskonałym. W yruszył wreszcie pan Adam  z pułkiem 
i naturalnie przybył — jak z m usztardą po obiedzie — 
ale za to miał najlepsze konie, najlepszą broń —  najlep- 
lepszy ubiór, i najlepszą —  kassę pułkownikowską, z naj­
lepszych składek krajowych uformowaną. A  co było jeszcze 
lepsze i silnie przemawiało za wojennemi jego ta len tam i: 
pułk ten po skończonej kam panii, niemiał ani jednego za­
bitego, ani jednego rannego, ani jednego nawet do niewoli 
wziętego. Przyznacie tedy państwo sami, że żołnierz tak ojczyź­
nie zasłużony w art był zostać pułkownikiem.

W  jesieni powrócił pan Adam do kraju i przede wszyst­
kiem uszczęśliwił żonę tytułem, bo odtąd pani Adamowa 
na b iletach i podpisach do dawnago tytułu: ftnee Comtesse 
Targowicz'’ — dopisywała najwyraźniej: Colonelle” potem 
co ważniejsza —  uszczęśliwił i Wyżniowę, już trochę za 
głośno pod ciężarem zbyt grubego extraktu tabularnego wzdy­
chającą, i wyswobodził ją  od napaści żydkow. Byłoto arcy­
dzieło pana pułkownika, k tóre powszechną zjednało cześć dla 
jego talentów wojskowych, dyplomatycznych i adm inistracyj­
nych. Las tylko wycięty nie dał się in pristinum statum  zre-

stytuować. Na każdy wszakże przypadek pan Adam po raz 
wtóry przekonał wszystkich o praktycznośći swojego : Jakoś 
to  będzie.

Lecz niedługo trw ała ta  dziewicza czystość Wyżniowe j. 
E x tra k t tabularny rósł znowu sobie wraz z wiekiem sze­
ściorga — zdrowych jak  rydze — Chromackich.

Najstarszy pan Felix , jak  już wiemy, wrócił z W ie­
dnia ukończonym człowiekiem i ukończonym politechnikiem: 
Coś tam  wprawdzie mruczano że szkolne zaświadczenia prze­
syłane rodzicom były podrobione, albowiem pana Felixa w 
pierwszym zaraz miesiącu wypędzono. Lecz to dowodziło tylko 
że pan Felix  dobrem sercem obdarzony, nie chciał rodziców 
gryść, a że go wypędzono, na to  znowu przebąkiwał pan Felix 
przed wtajemniczonmi coś o prześladowaniu politycznem, a ko­
ledzy jego przez sam patriotyzm  nie wydawali go przed sta- 
remi rodzicami. N ikt też w ojczyźnie nie mógł pana Feli­
xa złapać na fałszu, bo któż był zdolny wybadać go z 
nauk technicznych, które dla nas są niezbadanemi tajemni­
cami. P rzytem  pani pułkownikowa, zawsze mowę na inny 
przedm iot zręcznie zwracała, ile razy wypominano o tym — 
jak się wyrażała —  : „inowoczesnym kaprysie pańskim“  — 
swego syna; bo nigdyby na to niezezwoliła, ażeby kiedy 
który z Chromackich został jakim ś geom etrą, chemikiem 
lub wcale gorzelnikiem !

W ybór zatem owego politechnicznego bąka dowodził 
że prócz serca dobrego pan Felix  posiadał i dobrą głowę.

Po powrocie tedy Felixa, gdy się tymczasem ex trak t 
tabularny W yżniowy zwiększał powtórnie, pani pułkownikowa 
zaczęła wzdychać — a  pułkownik przeciwnie, wierny swojej 
filozofii praktycznej, po raz trzeci nie frasował się i...

— Jakoś to  będzie —  powtarzał żonie. Felunio się
ożeni.

— Mais avec qui? pytała pułkownikowa.
— Z panną Ju lią .
—  W szak wiesz że opiekun tej biednej sieroty —
— Bogatej ! —  przerw ał pułkownik.
—  Niecierpi nas, i samby chciał ją  wydać za swego 

b ra ta  — et puis — ona konsyliarzówna — une bouregoise-
— A pani pułkownikowa nee Comtessa, coż z tego kie­

dy już próżna kiesa ! m ością dobrodzijko, a  panna Julia 
ma przeszło JOOOO reńskich.

— Ta nareszcie — prawda — ona nie źle wychowa­
na, musiałabym się do niej przyzwyczaić — ale ten opiekun..

— Co tam  opiekun. Jeszcze ś. p. ojciec jej obiecał 
mi Julkę dać za synowę, i . . . . jakoś to będzie ! —

— Mais comment faire, opiekuna nie przymusisz, ani 
panny, ani sądu.

— Jakoś to  będzie mościa dobrodziejko. S ą nareszcie 
r ó ż n e  m u s y .  Felunio gładki chłopiec, jeszcze w zimie 
na kuligu u Majorostwa podobał się jej. Ot! gdybym ja tak 
miał la t  dwadzieścia sześć, jeszcze by mnie prosili... i po­
kręcił wąsa stary.



— C ’e s t difficile!

— H a !  t o  j e g o  r z e c z !  m ógłby pojechać za nią 
do Szczaw nicy, rozkochać  dziewczynę i kw ita...

—  Byle to  się wszytko dało zrobić z n a leż y tą  p rz y ­
zw oitością , bo ja : j e  ne me m ele pas w te  rzeczy .

10 —  Przyzw oitością! asindzka zaw sze w yjeżdżasz z tą
przyzw oitością; zaw sze jeśzcze z tem i go ło-hrabsk iem i fu ­
m am i.

— P rzed  27  la ty  nie byłam  go łą  h rab ianką.

—  N iby nie... a le  co było a  nie je s t, n ie pisze się 
w re je s tr . Owoż gdyby im ość nie chorow ała n a  te  h rab io - 
wstwo, m iałbym  dla F e lu n ia  lep szą  p a rtją . J e s t  to  dziew ­
czyna z niższej k lasy  w praw dzie, a le k tó rab y  stan ę ła  za 
dziesięć Ju lek . A le ty m asz przesądy, k tórych  j a  nie mam 
i m ieć nie m ogę, bom  przecie w alczył z b ron ią  w rę ...

—  Z b u te lk ą  w ręku ., popraw iła  imość.
—  Z b ron ią  za  wyswobodzenie z pod jarzm a...
— E x tra k tu  tab u la rn eg o  W yżniow y.
— M oja pani... m oja rodow ita w aleczność całem u 

św iatu  dobrze znana.
—  P ard o n  m onsieur le  C olonel, p rzepraszam  i s łu ­

cham . M ówiłeś o jak ie jś  dziew czynie, k tó ra  stan ie  za 
dziesięć Ju le k .

— N atu ra ln ie , bo m a trzy k ro ć  sto  tysięcy i to  w g o ­
tów ce.

—  W  gotówce? to  być nie m oże, gdzież to  dziecko 
gdzie ten  fenomen?

—  Oczywiście, że nie kolo nas. J e s t  to  d re licharka  
na W ęg rach , całk iem  p ro s ta  nieedukow ana dziew czyna, córka 
najprościejszego d re licharza .

—  C’est un m iracle!
— N o cóż pan i pułkow nikow a n a  to?
—  1 p o sag  w gotów ce? >

— W  b r z ę c z ą c e j  n a w e t -
—  N iech F e lu n io  jedzie  jak  najprędzej.
— Czy do Szczaw nicy?
— Ach nie! oczywiście na  W ęg ry , w szak konsylia- 

rzów na nie ucieknie. —

P o  takiem  to  konklusum  rodzicielskiem  pan F e lix  zw ie­
rzy ł się z p lanu S zpakow skiem u, k tó ry  też  jakeśm y  wi­
dzieli, zaaprobow ał p lan w ypraw y n a  W ęgry , i p il zdrow ie: 

spolszczonej d re l ic h a rk i!

Pow iedżm yż te ra z  słów k ilk a  o te j drelicharce, k tó ­
re j posag  tak  zain trygow ał sam ą pułkow nikow ą,. O k ilka­
dziesiąt mil drogi m ieszkał na W ęg rach  bogaty  kupiec, 
handlu jący  drelicham i. B yl to  człow iek p racow ity , zapo ­
biegliw y i nadzwyczaj oszczędny . Po jęc ia  o po trzebach  
naszej, t a k  z w a n e j  ciw ilizacyi, k tó re  u  nas dziwnie 
byw a przekrzyw ione, nie m iał żadnego. N ie um iał czytać 
ani pisać, a le niem niej p rz e to  by ł kupcem  w ielce p rak tycz­
nym , bo jak o  hand la rz , znał doskonale  nasz  św iat han-

dlujący poczciwością; a  co więcej by ł zupełnie szczę­
śliwym.

—  Choć nie um iał ani czytać ani pisać ? zapy ta  nie­
jeden. W łaśn ie  był dla tego  szczęśliwym , bo nie znane 
mu były w szystkie teo retyczne w ynalazki do uszczęśliw ienia 
rodu  ludzkiego dążące. Byl k o n ten t i zadow olony ze sie­
bie A  j e s t ż e  c i  i n n a  s z c z ę ś c i a  d e f i n i c j a ?

K ubek w kubek ta k ą  sam ą  by ła  K asia , czy li K atchen , 
jego  jedynaczka, z t ą  ty lko  różn icą, że kiedy ojciec chodził 
za drelicham i, ona siedziała dzień i noc za piecem  p ilnu ­
jąc , ja k  tw ierdzono w okolicy, zam urow anych tam że cwan- 
cygierów posagow ych.

N a  tę  więc jedynaczkę za  piecem uchw alona zo sta ła  
w ypraw a, k tó rą  m iał wykonać pan  F e lix  C hrom acki, r a ­
dykalny nieprzyjaciel polskich szlachcianek z gołem i ta ­
bularni.

Z a  nim w ypraw a przyszła do sk u tk u , obaj p rzy ja ­
ciele zrobili sum ienny rozb iór w szystkich kw estyi ważnych 
i żyw otnych; a  w szczególności: ja k a  m a bydź bryczka ? 
jak i z a p rz ą g !  od kogoby pożyczyć siwego do lica?  ażali 
F ran ek  m ia ł powozić, z kozła  czy z k o n ia ?  jak b y  n aresz­
cie na prędce św iniarczuka p rzedziergnąć na  lo k a ja  i J a śk a  
zam askow ać granatow ym  surdutem  z ołowianem i guzikam i? 
B y ły  i inne niem niej w ażne kw estye, panom  konkuren tom  
dobrze z dośw iadczenia znane, po k tórych  zała tw ieniu  
nasz pan F e lix  z panem  Józefem  w yruszyli w reszcie na  
W ęg ry , i to  we W to rek , jak o  w dzień szczęśliwy.

N ikogo to  niezadziwi zapewne, że pan F e lix  w ziął 
pąna  Józefa  za  ad ju tan ta . P a n  F e lix  n iedow ierzał w ła ­
snej głowie i przytom ności um ysłu, n a  czem znow u nie 
brakow ało  obytem u w świecie panu Szpakow skiem u, k tó ry  
ja k  to  m ów ią nie z jednego pieca ja d a ł ch leb , i rozm aite  
uk ładał te raz  p lany, jakby  zdobyć ten  w ielce pożądany,

[ zaczarow any cw ancygieram i piec d re lieharsk i, a  sam  był 
rad  stosow nie do swego ruchliwego usposobien ia  podobnej 
wyprawie. P rzy tem  uw ażali za  dobrą  w różbę, że konkuren t 
do stanu  praw niczego pom agał k o n k u re n to w i do s tan u  
m ałżeńskiego. (C . d. n .)

OBMtAXMit WIEJSKIE.
Dorobkow icze.

(Ciąg dalszy.)

G odzina 9 w ybiła na  m alu tk im  zegarze  w iedeńskim , 
ustaw ionym  n a  kom inku w salonie —  ju ż  się k ręc ił po 
m oim  pokoju w ygalow any lokaj.

—  M arcinku, czy już  czas wstawać? zapy ta łem  loka­
ja ,  k tó ry  p rzed  pól rokiem  woził gnój na pole.

—  O ju ż  9 ta  ja sn y  panie —  odpowiedział M arcinek, 
nazw ycząjony w szystkich o taczać jasnością ty tu łow ą — ju ż  
ja śn ie  panie w stały , i jaśn ie  pan by ł we stajn i.



—  Panie wstały, więc i ja  wstaję.
Z pokoju gościnnego, w którym  nocowałem, oprócz 

drzwi do pokoju p. T. były i drugie zamknięte do garde­
roby pp. M., o czem najlepiej świadczyły, dochodzące mnie 
ztam tąd rozmowy.

—  Ja k ą  dziś jaśnie pani wyjąć suknię?— pytała po­

kojówka Andzia.
  A  stureńskową —  mówiła głośno p. Mateuszowa,

dziś w kościele będą wszystkie znakomitości okolicy, trze­
ba się jak  należy ubrać.

— Proszę jaśnie pani ja  nie wiem która to stu 
reńskowa suknia.

—  T a na zielonem tle  z czerwonemi i złotemi
kwiatam i, owinięta w trzy  prześcieradła, leży w drugiej
szufladzie.

M am o , m am o! — usłyszałem pieszczony głosik 
panny Teodozyi — gdzie są  moje bransolety wczorajsze ?

—  Schowałam je moje setce, dziś wezmiesz te  trzy 
koła z rubinami i brylancikami, co to ci papa kupił na 
imieniny za 100 dukatów.

— D o b rze , wezmę je, cała ręka się niemi pięknie 

ozdobi.
— Pani Mateuszowo — odezwał się glos gruby p.

M. — czy dziś mam wziąć frak czy surdut ?
—  A pfe moje życie, już we fraku nie moda jeź­

dzić, weź surdut ciemno-zielony coś dał za niego 50 złr.
—  A ja k ą  kamizelkę?
—  B iałą oczywiście, na jeden rząd zapinaną, ze zło­

temi guzikami, co cię kosztuje 15 złr.
—  A to po coś wyjęła? — zapytała pani M ateuszo­

wa rucając coś na ziemię.
—  Ja k  to  po co, pończochy proszę jaśnie pani.
—  Oślico! to ja  mam brać dziś takie pończochy, kie­

dy cała okolica będzie w kościele, wyjąć mi ażurowe, a  te 
schować.

— Jak to , ona chciała żebyś k ładła na nogi gładkie 
pończochy?— pytał ciekawie p. Mateusz.

  A  oczywiście, a czy to ja  nie mam pięknych
ażurowych pończoch, za które płaciłam po 24 złr. para.

 H a ha to oślica! — zaśmiał się z głupoty poko­
jówki, k tó ra  bez uwagi, że w kościele będą księstwo, chcia­
ła  jaśnie panią Mateuszową ustroić w gładkie pończochy!!'

Po chwili p. Mateuszowa znowu zaczęła wołać-
—  Oślico! oślico! zamknęłaś szufladę, a nie wyjęłaś 

książek do nabożeństwa W aksamitnej ponsowej oprawie, ze 
złotemi krzyżykami na wierzchu.

I  Andzia zaczęła otwierać szufladę, wyciągać, szar­
pać, lecz nie mogąc podołać, odezwała się żałośnie:

— Proszę jaśnie pani nie mogę wyciągnąć szuflady, 
ja k  się zatrzaśnie to już jej n ikt nie poradzi, może jaśnie 
pani Weźmie tę  w zielonej oprawie.

—  Czyś ty  zgłupiała? tobyśmy nie mieli wziąć pon-

sowych książek? A  czy tom ja  po to  je  kupiła, żeby owi­
nięte w serwety leżały w komodzie? po tom za każdą pła­
ciła po 20 złr., żeby je nie brać na święto tak  uroczyste? 
Żeby przyszło komodę rozbić, to  trzeba je  wydobyć!

— A  mnie mamo książkę ze złotym krzyżem,— ode­
zwała się z drugiego pokoju p. Teodozya. ' / /

Andzia dobyła ostatnich s i ł ,  aby wyciągnąć szu­
fladę, w której leżały trzy  książki do modlitwy bogato o- 

prawne.
Takie i tym  podobne rozmowy obrażały moje uszy; 

wszyscy się radzili p. Mateuszowej, dającej najlepsze do­
wody gustu, znajomości mody i wyższego świata i wymie­
niającej wartość pieniężną każdego przedmiotu, każdego 
szm ata. Nareszcie zostałem wezwany do śniadania, będą­
cego popisem mnóstwo srebra, szkła i porcelany, chociaż 
piliśmy herbatę w filiżankach z fabryki Lubartowskiej i 
mięszali cukier łyżeczkami F rageta.

Po śniadaniu chciałem posłać Marcinka, aby kazał 
zaprzęgać do mojej bryczki, lecz pp. M. zakrzyczęli mię.

—  A  nasz godny sąsiedzie nie rób nam krzywdy, zo­
stań, pojedziemy razem  nowym powozem do kościoła, wró­
cimy na obiad, a  dopiero na wieczór odjedziesz do siebie.

Przedstaw iałem  im, że gospodarstwo mnie potrzebu­
je , że biedne dzieciaki zatęsknią za ojcem, lecz to  nie 
pomogło, bo pp. M. bijąc w to ciągle, że pojedziemy ra­
zem do kościoła nowym powozem, pozwolili mi się do­
myślić, że idzie im najwięcej o to, abym jechał ich nowym 
powozem i potem rozniósł po okolicy, jakie to zbytki wy­
rab ia ją  pp. M. Prędzej się z rąk  wierzyciela wyśliźniesz, 
gdy cię napadnie o należytość, jak  z rąk  ludzi chcących 
cię użyć za  trąbę, roznoszącą po całym świecieich bogac­
twa i talenta. Uległem i zostałem.

Podczas gdy panie ubierały się w swoich pokojach, 
j a  prowadziłem rozmowę z p. Mateuszem o polityce, do 
której ten zawsze zawracał, ile razy zaczynałem wspomi­
nać czasy szkolne przepędzone razem w Biały, w rnurach 

j dawnej kolonii Bialensis, założonej w roku 1628. Nie miłe 
I były p. Mateuszowi te  wspomnienia o szkołach w których 
j nosił nazwę Łosickiego ogórka. Trzeba bowiem wiedzi eć, 
i że ten przydomek odbierał każdy pochodzący z Łosic, mia­

steczka położonego w powiecie Bialskim, lub poszlakowany 
o skąpstwo, lizusostwo, szlachectwo zagonowe, w końcu 
każdy tak  nazwany krupiarz, to jest wydzielający własną 
ręką krupy gospodyni płatnej na miesiąc po dwa lub trzy 
reńskie, za samo gotowanie. W  ogólności zaś wszyscy od­
znaczają się nie pośledniej wielkości nosem, byli prześla­
dowani łosickiemi ogórkami, a  to  dla tego, że w Łosicach 
podobno ogromna moc ma się rodzić ogórków, i to olbrzy­
miej wielkości? —  Lecz dla czego wszyscy inni ze skro- 
mnemi nosami, a  tylko podejrzani o jakie brzydkie wad) 
samołubstwa, także byli zwani łosickimi ogórkami, me mo­
gę wytłumaczyć, bo chociaż ta  przezwa od dawna była, i



n

jest w ustach m łodzieży bialskich szkół, jeauaa nie ma 

wyraźnych przyczyn i poszlaków, zkąd ona do nich przy­
szła, i dla czego biedne tylko Ł osice u młodych chłopców  
są  hasłem pogardy i śmiechn dla k o le g i; — i p. Mateusz 
jako syn ojca skąpca, szlachciury zagonowego, jako kru- 
piarz, był policzony do kategoryi Ł osickiego ogórka, dziś 
więc jak m ógł tak przerywał rozm ow ę, bojąc się abym 
przypadkiem nie wspomniał o Reformackiej ulicy, (ulica 
krupiarzy) o skrzyni z leguminami zamykanej na dwa zam ­
ki, o miarce do wydzielania mąki i kaszy i t. d.

Tym czasem  nadeszła i godzina 11. —  U siadłszy więc 
z pp, M ateuszowstwem i p. T eodozyą do powozu rzeczy­
wiście pięknego, kosztującego 725  złr., o czem mi p. Ma- 
teuszowa powiedziała na samem wsiadaniu, ruszyliśm y do 
kościoła.

W arto żebyś choć raz wybrał się do nas na podo­
bną uroczystość parafialnego świata —  wszyscy radzi się 
popisać ze swemi strojami, ekwipażami, czekają dnia tego  
Z upragnieniem; to też za nadejściem jego całe bogactwo 
okolicy zjeżdza się do kościoła. (C. d. n.J

Mtosm aitośó,
* Dla zapobieżenia rozszerzaniu się cholery młodzież szkolną 

po większej części już rozpuszczono na wakacye. Już to cholera naj­
więcej ofiar bierze z klas uboższych, a w początkach pojawienia się 
swego była bardzo zjadliwa. Nikt bowiem nie chronił się stosownem 
życiem, a na pierwsze jej pojawy, na pierwsze stadja choroby uw a­
gi nie zwracał. Dopiero w trzecim stadjum przywoływano lekarza, 
kiedy już  ratunku nie było . Lecz gdzie tylko w pierwszych chwilach 
przywołano lekarza, tam nie było prawie wypadku śm ierci. W ogóle 
cholera po dziesięciodniowem wzmaganiu się, teraz już ustępować 
zaczyna. Nie tylko że liczba cholerycznych jeat mniejsza ale i śmier- 
telelność. Z powodu iż pisma tutejsze milczą o cholerze, nie chcąc 
trwożyć ludności, rozchodzą się tern więcej przesadzone, najniepraw- 
dziwsze wieści po prowinoyi, podług których już połowa ludności w y­
mrzeć miała. Tymczasem my we Lwowie najmniej wiemy o cholerze. 
Jeszcze żadnego dnia nie um arło więcej nad 20 osób, z których trzy 
czwarte części w szpitalach. Lecz takie przesadzone wieści trwożąc 
ludność tem więcej przyczyniają się do rozszerzania tej choroby. Wia­
domą bowiem jest rzeczą, iż alterujących się z obawy cholery, najwię- i 
cej ta słabość opada.

Gdy w Paryżu w ybuchła cho lera, jakiś Anglik ogłosił 
100 funtów szt. nadgrody temu, kto noc jedną prześpi w łóżku, w 
którem świeżo zm arł choleryczny. Znalazł się ubogi wyrobnik, który 
chcąc dla licznej rodziny swej uzyskać tak znaczny zasiłek pienięż­
ny, zgłosił się do Anglika. Lecz nazajutrz rano wyrobnika w  łóżku 
znaleziono już nie żywego. Skończył na cholerę. Wtedy Anglik w y­
stąpił z świadectwami, iż tak łóżko jak  i wszystka pościel były z u ­
pełnie nowe i świeże. Wyrobnik z trwogi i imaginacyi dostał cholery.

* Dzisiaj zrana odbył się pogrzeb Leona Ródkiewicza, artysty 
sceny lwowskiej. Szczegóły do jego biografii podamy w następnym 
Numerze. Również zmarł Bojarski, sekretarz Stanów galicyjskich.

jowa. Rosnowski Franciszek z Tartakowa. Papara Henryk z Zuho 
wych mostow. Kieszkowski Józef z Hrusiatycz. y

PP. Malczewski Henryk z Gniłowód. Drohojewski Józef hr 
z Balic. Szymanowski Szymon z Spasowa. Domaradzki Sewervn z 
Stauimirza. Krasicki Edmund hr. z Liska. Nabojewski Antoni /  
Czernicy. Poźniak Wilhelm z Nowotańca. Borkowski Alfred hr l  
Skowityna. Bobrowski Klemens z Rorsowa.

PP. Torosiewicz Maurycy z Ostrowa. Czermiński Juliusz z Gliń­
ska. Golejewski Kornel hr. z Czortkowa. Jaruntowski Jan z Her­
manowie. Stadnicki Leon hr. z Nadyb. Dzieduszycki Edward hr z 
Płoty cz.

PP. Puzyna Roman z Gwoźdzoa. Szymanowski Franci-zek z 
Stryja. Szymanowski Szymon z Stryja. T tirkuł Tadeusz z Bełżca. 
Jietter Hilary z Konia. Wysocki Florjan z flrehorowa. Krajewski 
Nikazy z Turzego.

PP. Skrzyński W ładysław  z Żurawna. Jendrzejowicz Kazi­
mierz z Czapek Gottlieb Kwiryn z Dołhomościsk. Skolimowski Jan z 
Demsk. Rubczyński Maurycy z Stanisławowa. Komarnicki Jan z Ma- 
gierowa.

W yjechali od dnia 28. Czerwca do 2. Lipca ze Lwowa.
PP. Czajkowski Jan do Truskawca. Skorczyński W ładysław  

do Zurawna. Dzieduszycki Zygm unt br. do Medowy. Kdhuowski 
W Ł dysław  hr. do Bakowic. Jaworski Aleksander do Ordowa. Pa- 
dlewski Apolinary do Czabarówki. Michalewski Antoni do Złoczowa. 
Gumowski Wiktor do Bereznik. Skrzyński Ludwik do Nozdrzec.

PP. Żeleński Wit do Dembicy. Starzyński Jan hr. do 
Sambora. Zawadzki Alarcin do Tarnopola, Barlmański Feliks do 
Tadania. Lanckoroński Stanisław hr. do Rawy.

PP. Berezowski Ignacy do Tarnopola. Thullie Stanisław  do 
Czernichowa. Tyszkowski Jan do Kaluego.

PP. Orłowski Henryk do Oiechowa. Padlewski Walenty do 
Dnhlau. Bocheński Aloizy do Otyniowic. Morawski Konstanty do 
Podhorzec. Olszański Cyryl do Lubienia. Koś August hr. do W erehra- 
ty Jabłonowski Józef do Lubienia. Czermiński Juliusz do Glińska. 
Torosiewicz Maurycy do Ostrowa.

PP. Komorowski Cvpryan br- do Truskawca. Szczepański Jó­
zef do Krakowa. Poniński Eustachy lir. do Przemyśla. Golęjowski An­
toni hr. do łlarasymowa. Dzieduszycki Alfons hr ilo Sichowt. Obuiski 
Wiktor do Mycowa. Polański W iktoi do Moszkowa. Zabielski Ludwik 
hr. do Truskawca.

K urs te legra fow an y  z W iednia 2. b. m.
Augsburg za 100 złr. 
Hamburg za 100 tal. banco 
Londyn za 1 funt szteri., 
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków . 
Agio duk. ces. . . .

Wczorajszy 
Oukat h o l e n d e r s k i  .
Dukat cesarski 
Póiiru p erya l z ł.  rosyjski . . . .
Rebel srebrny rosyjsfti . . . .
Talar pruski ........................................
Polski kurant i p ięc io z ło tó w k a  
G alicyjskie listy zastaw n e za 10 0  z ł.  b p /  kuponn „ 
G alicyjskie oblig-acye iudem oizacyjue bez kuponu  
5 proc. pożyczka narodow a . . . .

123'/, Pożyczka 5%
90 '/„ Akcye banku . . . .

U  59 Kolej pó łnocna . . . .
1 2 2 '/. 01,1. ind................................
1438/ .  Nowa pożyczka z loterya 
28 Pożyczka narodowa . . 

Kurs L w ow sk i
■ . zZr.

o g. 2 popoiud
78 V. 4 7 , -  
. . . . 998

2000 
697, 

101 
83 V,„

Gotowką tow arem .
r.3 r. 5  kr 4 5  

4 8
5  kr. 4 3  
5  45
9
1
1
t

93
69
3 3

48
55
4 8
2 3
3 0
3 0
25

0  
.9
1 
1 
i

94
7 0
8 4

5 1
5 6
4 9
2 4

40

P r z y je c h a l i  od dnia 28. Czerwca do 1. Lipca do Lwowa.
PP. Dobek Konstanty z Sarnik. Cywiński Franciszek z Dele-

L w ów  , 2. b. ni. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po — złr — kr. do — złr. — kr. — Żyta po 24
złr. — kr.do złr, — kr. Jęczmienia po20 z łr .20 kr d o 21 z łr ,— kr. 
Owsa po 12 złr. 45 br. do 13 złr. — kr. Grochu po -  złr. — kr.

| do — złr. — kr. Hreczki oo 19 złr. 10 kr. do — złr. — k r .— 
j Ziemniaków po 15 złr. —do — z łr .— kr. Sąg drzewa bukowego 45 złr. 

50 kr. do — złr — kr. Sosnowego po 40 złr. — kr. do — złr. w.w.
I Cetnar siana 4 złr. — kr. do 4 złr. 30 kr. Centnar słomy 2 zł.
! 30 kr. do 2 złr. 42 kr. w. w. Garuiec 30 topuiow'ej okowity bez o-

płaty  4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 25 kr. w. w.

I)o dzisiejszego Num eru dołączony jest dodatek i doniesienie literackie księgarni H. W . Kallenbacha we Lwowie.

w ydawca i odpowiedzialny za re d a k c ją : U. W . K allenbach . Z drukarni E . W iniarza .



Dodatek do dziennika „ jS T O W I M Y "  Nr. 78 z roku 1855.

W  księgarni < K a f f e n f ) f l d ) a  m e  C r o o a n e

<s>
i ogółowetn  *  niem i postępowania

n a  zasad ach  z p ra k ty c z n y c h  dośw iadczeń  
zebrane przez

H. ze S ław n a S ław iń sk iego .

H A R M  DLA BYDŁA
je j  w zg lęd n a  w a rto ść  i

czem  można kartofle zastąp ić .
p rz e z

Hipolita Nędzowskiego.
Wadowice 1855. Cena tych dwóch dzieł 1 złr. 48 kr. m. k.

d o stać  m ożna:

f lS z k ó łk a  d la  m ło d z ie ż y
P ism o  sześc io ty g o d n io w e  

wraz z

dodatkiem  literackim .
Rok piąty, 1854, 8 zeszytów.

8vo Poznan. Cena 4 złr.

NOWY LEKARZ
czyli

S P O S O B Y  L E C Z E N I A  B Y D Ł A ,
koni, owiec i innych domowych zwierząt, tudzież onych 

karmieniu i rozmnażaniu, przez

J. Mik. Rohiwes.
siódme wydanie zupełnie przerobione i nowemi doświadczeniami 

pomnożone.
W a r s z a w a ,  1853. Cena 2 złr. 24 kr. m. k.

p s c ę p w o .
^ o w i e ó ć

przez

Henryka Cieszkow skiego.
W arszawa 1855.

Cena 2 złr. 24 kr. m. k.

V 1 3 D 1 3 I  ( SUM HI ® W 3.
Powieść

J ó z e f a  M M z ie r z /io w sM tie g o .
2 tomy 8vo Lwów 1855. Cena: 3 złr. 45 kr.

P o  cenie zn iżo n e j:
Praktyczna nauka

0 WYRABIANIU WÓDKI
z k u k u ry d z y  

to jest:
Jak robić zacier, drożdże sztuczne, podmłodę, jak wyrabiać i używać 
słodu, utrzymywać gniazdo czyli hołowicę, używać surowcu zielo­
nego, czyścić naczynia, aby osiągnąć módz najwyższy wydatek spi" 
rytusowy, mianowicie: z korca kukurydzy 11 garncy, z korca 
żyła 9'/, garncy, z korca słodu 5 garncy okowity na 67 

szlrychów Rychtera 

p r z e z  

B oniualdn P iątkow skiego, 
w 12ce Lwów. 1854.

C e n a  z n i ż o n a  i  MS h r .  m .  A.

5 2 5 5  a  a a  a
Poemat z dziejów Litwy

przez

^aiiiUoórterfiud)
der deutsctiLeii §prache,

nebst
den gebrauchlichsten Fremdwórtern, Angabe der Betonung und Aus- 

sprache, und einem Verzbichniss der unregelmassigen Zeitworter
von

P .  -I. Weber.
Sechste, stereotypirte Auflage.

8vo, Leipzig 1854. 12 Lieferungen, vollstandig.
Preis : 4 II. C. M.

M M 'ła i ly s ła w a  S y r o h o m t ę .
W i l n o ,  1855. — Cena 4 Złr. 30 kr. m. k

Baxtera okrazy drukiem olejnym*
Zdjęcie z krzyża Pana Jezusa podług Rubensa, oprawione w ram ­

kach 2 złr. 24 kr.
Chrystus Pan błogosławiąc chleb i wino, oprawiono w ramkach 

3 złr. 40 kr.

Fam ilia św ięta  podług Rafaela, oprawiona w ram ! ach 2 złr. 201 

Pan Jezus na krzyżu, oprawione w ramkach 4 złr. 20 kr.
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T A D E U S Z  U Z I E B Ł OC

w ła ś c ic ie l  h a n d lu  to w a r ó w  b la w a tn y c h

u r z ą d z i  i w t y m  r o k u  p o d c z a s  j a r m a r k u

W  U Ł A S Z K O W ( A C H
swój tameczny magazyn naprzeciw 3ch cukierni 

i zaopatrzy a-o w e  w ielka rozm aitość i w ybór najnowszych i gustow nych

TOW A RÓW  BLAWATNYCH
Przytem  mieć będzie główny skład

P Ł Ó C I E N
ze znakomitej fabryki J ó z e fa  K a r o la  K o s t ia le  w H o h en elb e  i wszelkie inne gatunki płó­

cien z rozmaitych fabryk krajowych i zagranicznych.
Polecam  się także z obfitym wyborem :

p łócienn ych  chustek
i

Bielizny stołowej prawdziwie saskiej.
Niechcąc naśladować obwieszczeń obcych szarlatanów, ograniczam się na oświadczeniu, ż® 

sprzedaż będzie rzetelna, płótna i bielizna stołowa czysto lniana, a ceny słuszne. (122 4—4.)

W  IIŁ A S Z H O W C A C H  (m 3-4)
podczas tegorocznego jarmarku

Fryderyk Schubnth ze Lwowa,
poleca po stałych najutniarkowańszych cenach fabrycznych swoj

iSkład komisowy
■wszelkiego gatunku płócien z c. k. uprzywilejowanych

fabryk płócien hr. Harracha
w Janowicach w Morawii i Starkenbach w Czechach. Również poleca swói

wielki skład prawdziwie rossyjskiej lierlial) peceo karawanowej
tak  w opakowaniu papierowem, jako też w ozdobnych pakunkach pierwotnych, a najprzedniejsze gatunki w puszkach

porcelanowych i blaszanych; —  szczególnie pięknie malowane

w o s k o w e  św ie c e  k o śc ie ln e  i g ro m n ice
z własnej fabryki we Lwowie, Proszki Seidlitzkie, prawdziwie francuzkie Sardyny w oliwie, zaprawianą musztardę, an­

gielską mąkę musztardziuną, prawdziwą wodę kolońską z fabryki Jana Maryi Faryny w Kolonii.
Ceny sprzedaży s§ stałe i na każdej sztuce liczbami wyrażone.
Miejsce sprzedaży znajduje się w sklepie pod liczbą 48.



IIwagi godne doniesienie jarmarkowe.

WYPRZEDAŻ /
anettuego ^apasu pftutrn pnituftyumjcl)

I&i W W G S  Y A H  A\ MiriślJ V A W V I N I
w wielkim składzie tow arów  płóciennych Gottlieba i Beyera z Wiednia, podczas jarmarku

w Ułaszkowcach.

Ażeby w yprzedaż tę  powszechnie oznajm ić, ośm ielam y się niniejszy spis cen ogłosić, k tó ren  zapew ne wszel­
kim wym aganiom  odpowie, z dodaniem uwagi, że mianowicie d la  osób p ryw atnych  rzadko zdarzy  się sposobność do 

nabycia trw ałego p łó tna  po tak  słusznych w arunkach.
Że zaś jako  obcy i nie znani wymagać nie m ożem y zupełnego zaufania, zw łaszcza że zaufanie Publiczności do 

wyrobów  płóciennych p rzez  nierzetelność i różne oszukaństw a ostatn iem i czasy bardzo  osłabionem  zosta ło , więc oznaj­
m iam y d la  zabezpieczenia naw et owych kupujących, co się na  p łó tn ie  w cale nieznają że za p łó tna swe ręczym y i

50 dukatów w zlocie wy plącemy temu ^
kto  nam w jakim kolw iek od nas kupionem  p łó tn ie  pokaże choćby odrobinę bawełny.

CENY STAŁE,
z k tórych wr żaden  sposób nic się nie spuszcza, są  następujące-

Tuzin białych chustek od noę» 
Tuzin serwet do herbaty J na 
Obrusik do kawy 
Łokieć ręczników .
Tuzin szarych ręczników 
Obrus wielki bez szwu

od 3 złr. ł i i i  Sztuka płótna z nici na 12 koszu!, 55 łokci od 12 złr.j
1 złr. -j? 3 E  Sztuka płótna cienkiego na 12 koszul. 56 łok. « 14 z łr.j «>
1 złr. Sztuka weby płócien.%ł szer. 66ł. zprzędz. ręcz.* 20 złr.l ►>
7 kr. p  Sztuka przedniej holend. weby dto. dto. 24 złr.l ^
2 złr. p Sztuka przedniej Irlandz. weby dtc. dto. « 28 złr.| n

uurus wicim __  - - - 2  złr. c  Sztuka konstancyjskiego koronowego płótna dto. « 32 złr.l g
Sztuka płótna z białej przędzy 39 łok , , „ 7 złr. 335£ Sztuka weby batystowej dto. dto. « 60 złr.l —
Sztuka płótna tęgiego 48 łok. . . od 9 złr. 30 kr. Sztuka rumburskiej weby VJ- szer. 70 ł. dto. « 24 złr./

P łó tno  na  prześc ierad ła  bez szwu, 3 łokcie szerokie , b ielizna stołow a w szelkiego rodzaju  na 6, 12, 18, 24 o-
sób z przędzy, drelichu i adam aszku , poszew ki na poduszki, chustki od nosa niciane, kolorowe i praw dziw e francuz-
kie batystow e, wszelkiego rodzaju  obrusiki do kawy, niciane, w ełniane i jedw abne p rzedają  się stosunkowo jeszcze

taniej.
D la  prędszego w yprzedan ia  dodaj? się przy sprzedaży  tow arów  na raz  za S to  z łr .

B EK p.iiA .T N in:
1 obrusik do kaw y z sześciu stosow nem i serw etam i, 1 w ielki obrus bez szw u, pół tuz ina  ręczników i pół tuzina

b ia łych  płóciennych chustek  od nosa.

Miejsce sprzedaży w  Ułaszkowcach. w sklepie Nr. 1 2 5 . naprzeciw cukierni pana Żółkiewskiego.
‘ 25 4 - 4 )  G o t t l i e b  &  B e y e r *  *  W i e d n i a .
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Podpisana
R E P R E Z E N T A C Y A  DLA GALICY!

(84. 11)

ces. król. uprzywilejowanej Tryestińskiej

AZIEADA ASSłCERATRICE
5fl6c5picc5a róumie jaft ro ^cs^fgm roftu

SZKODY NA ZIEMIOPŁODACH
G 3 . 2 3  G a  S 3

Ci R A  D O B I C I E
roijrjąOjone,

bezpośrednio w  biórze przy ulicy Pojezuickiej, naprzeciw hotelu angielskiego pod liczba 1 7 5 2/ ,  
lub też przez ajentów na prowincyi, na podstawie funduszu tow arzystw a t. j.:

Wypłacając zabezpieczonemu całkowitą szkodę zabezpieczoną.
Taż sama R eprezentacja, jaboteż jej Ajenci na prowincyi udzielają Żądającym  zabezpieczenia po- 

rzebne wyjaśnienia i blankiety do podań bezpłatnie.

Na listowne podania Szanow nych Stron odpowiada Reprezentacja oznajmieniem premii, za której prze­
słaniem  pod jej powyżej wyrażoną adresą udziela się zabezpieczenie od najbliższej 12tej godziny południowej po 
odebraniu przesłanej premii.

Listowne podania zaw ierać mają najprzód odpowiedź na następujące pytania w o śc i:
1) Nazwę m iejsca, t. j. miasteczka lub w si;
2) jak dawno zabezpieczenie Żądający w miejscu zam ieszkały ;
3) czyli można z pew nością podać, jak często w ydarzały  się w okręgu tego miejsca gradobicia, a

przynajmniej, jak  często w upłynionych ostatnich ośm iu la ta ch ;
4) czyli sam poniósł w tymże miejscu szkodę ;
5) czyli teraz mające się zabezpieczyć ziemiopłody nie zostały już gradobiciem, mrozami lub inuym spo­

sobem uszkodzone.
Co do kawałków pól w szczególności:

1)  Nazwę kaw ałka pola, na którym zabezpieczyć się mający gatunek ziemiopłodu, o ile ta nazwa znana jest 
zamieszkałym w miejscu, i opis granic tego poia, tak, ażeby niezaehodziła żadna wątpliwość co do innych pól lub 
kawałków. Mały planik piórem —  pojedynczo zrobiony —  może najlepiej zastąpić opis wiele czasu zabierający.

2 ) Ilość m orgów  i korcy wysiewu z oznaczeniem gatunku ziemiopłodu.
3) W artość pieniężną spodziewanego zbioru w monecie konwencyjnej i w liczbach kończących się na nule.

W e Lwowie, w maju 185S.

is zy  Sekretarz: 2qi Sekretarz.
Leon Ostrowski. Konstanty Wodecki.


